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Iw c h o d z i co tydzień  w  Poniedziałek arkusz d r u k u .-  Zam ówić m ożna w  każdym  czasie na naj­
b liż s z y  poczcie, lub w  głównym  pocztam cie we Lwowie, z a  wskazaniem  miejsca, dokąd od- 
sełać — K osztu je rocznie 10 Z łr . M .K . niekopertowany, w  kopercie i  pod w łasnym  adres-  
sem , 10 Z łr . 4 8  k r . -  Z eszy tów  zebranych dostanie po tej same) cenie w  księgarni P .M il-  
Ukowskiego w e L w ow ie, Stanisławowie i  Tarnowie.

Pisma nadsełane pod adressem Redakcyi przyjm uje ta ż  księgarnia w e Lwowie.

UWAGI O RZEPAKU.

W  w ielu  miejscach stał się rzepak p rzed ­
m iotem  gospodarskim, czyniącym  dochody, 
kiedy w innych szkodę przyniósł. P. An­
to n i M ax zrob ił z tego w zględu następują­
ce uw agi:

Jak każda roślina tak i rzepak po trzebu­
je  stosownej dla siebie r o l i , upraw y i u ­

chodzenia go w  swym czasie, bez czego 
plonu spodzidwać się n ie  można.

Rzepak zimowy został zawsze pożądanym 
w hand lu  i p roducen t dobrze na tein wy­
chodził.

Rzepak letn i stoi zawsze niżej w  cen ie , 
i  jego plon n ie  zawsze pomyślny wypada, 
a o w iele mniej wydaje oleju.

Ponieważ rzepak zimowy dochody po-
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m naża, należy zatem w gospodarstwie sto­
sowny wybrać podział g runtów , ażeby rz e ­
pak w kolei drugim ziarnom nie ujmował 
i sam nie tracił plonu.

Rzepak zimowy wymaga gruntu glinia­
stego, z ziemią urodzajną przynajmniej na 
12 cali zmieszanego; prócz tego trzeba ro ­
lą dobrze upraw ić, ażeby korzenie wolno 
rozsuwały się w ziemi, wilgoć mogła głę­
biej wsiąknąć, i rzepak w jesieni dobrze 
się w korzenił, a przezto wiosenne przy­
mrozki aby nie tyle były szkodliweini. Rze­
pak zimowy zdaje się często w jesieni b a r­
dzo ładny, jeżeli jednak jego spodnim grun­
tem jest piasek, cli uda inieupraw na glina, 
krzemionka łub  w ogóle lekka ziemia, to 
korzenie za lekko siedząc w ro li, powy­
ciągają się na wierzch jza mrozami , mróz 
je powarzy, cienkie korzonki gniją i cały 
rzepak na plonie traci. Podniebie na n i ­
sko położonych gruntach , jest dla rzepaku 
równie poinyślne jak i pomiędzy małemi

górami. Wysoko górzyste położenie zu­
pełnie nie służy rzepakowi. Pod rzepak 
oddają zwykłe rolę po jęczmieniu lub owsie, 
któreto pole w jesieni podkładają, w maju 
zawlekają, drugi raz orzą i znowu zawle­
kają, we 14 dni orzą, odsypują na 9 cali 
albo pługiem lekkim albo skaryfikatorem, 
ażeby ro lę  głęboko poruozyć, na to nawo­
żą gnój, na morg austryjae. 60 fu r  po 10 
cet. a właściwie gnój owczy za najlepszy u- 
znany, przyorywują i prócz tego jeszcze 
raz orzą, a dopiero sieją, to wtenczas plon 
rzepaku jest najpewniejszy.

Chociaż drudzy sieją na gruncie w je ­
sieni pooranym szpargiel łub  grochowiny, 
ażeby z tego przed  siejbą rzepaku korzy­
stać, lecz ten sposób .osłabia urodzajność 
w gruncie. Po zbiorze rzepaku można 
przygotowawszy roję siać pszenicę ozimą. 
Nasie.wać tu pszenicę koniczyną na wio­
snę, nie zawsze pomyślny obiecuje skutek.

9 s  ©  a  s r  a  ©  . »  w
DOŚWIADCZENIA I UWAGI P. VITZTHUM 
względem istnienia trzech gatunków pszczół w 
jednym pniu, jako ,to: matki., pszczoły rofbo- 

ezej, ,i truta.

Z  samego napisu widać , ze nie jest ce­
lem moipi występować przeciw w ielu  na- 
turalistom, począwszy od Arystotelesa,, aż 
do jenialnego męża Rhrenfełsa, którzy o 
rodzaju i przeznaczeniu tych trzech gatun­
ków pszczół, to jest: matki, pszczoły ro­
boczej i truta, pisali; lecz chcę jedynie 
pow iedzieć, jak .dalece moje doświadcze­
nie i pomysły tego się dotyczą. Rtoby ina- 
czój lub lepiej odemnie tę rzecz rozumiał, 
może swoje zdanie uzasadnić., a moje zbić; 
wysłucham go z pobłażaniem i  cierpliwo­
ścią , równie jak sam <chcę być wysłucha­
nym.

Wiadomo każdemu pszczolarzowi, że w  
czasie rójki w każdym pniu znajdują się

pszczoły trzech rodzajów, m ianow icie: mat­
ka, pszczoły robocze i tru ty ; (*) że mat­
ka jest rodzaju żeńskiego i niesie ja ja , z 
których pochodzą pszczoły'robocze i mło­
de matki; że ta z pierwszym rojem wycho­
dzi i opuszcza na zawsze pierwotne miesz­
kanie; że pszczoły robocze zbierają wosk„ 
miód i pyłek z kwiatów i wszystko budu­
ją w ulu; be tru ty  do żadnych z tych czyn­
ności nie są zdatne, a przeto są w ierutne- 
m i próżniakami, oczem się już nie sp rze­
czają rozsądni pszczelarze.

Nie zgadzają się zaś w zdaniach, czyli 
matka jedyną jest samicą w p n iu , czyli

,(*) E hrenfć ls  u t r z y m u je , ie  je s t  jeszcze czwarty  
rodzaj pszczo ły  t. j .  w łaściwa matka t r u tó w ;a l c  
póki gruntowniej nie dowiedzie  istnienia tego 
czwartego członka towarzystwa pszczelnego , p ó ­
ł y  mimo szacunku, z jakim dla tego autora  j e s te ­
śm y ,  nic dam y tem u  zupełnej wiary.;



niesie jaja na tru ly , i dla upłodm enia  się 
wylatuje ; ze wreszcie robocze pszczoły są 
bez rodzaju , a tru ty  parują się z matką i 
t. d. O teru wszyslkiem nabyłem doświad­
czenia i jestem pewny, ze wielu praktycz­
nych  pszczolarzy tego samego doświad­
czy ło , albo się jeszcze o tein stosowną 
drogą przekonać mogą.

Jeżeli Który pień długo zostaje bez mat­
ki , to pszczoły robocze same niesą jaja , z 
których wylęgają się doskonałe truty. Da­
wniej mniemano, ze w takim razie znajdu­
je  się słaba, albo z trałowego jaja  pocho­
dząca matka w pniu , Która tylko jaja na 
t ru ty  nieść zdatna; lecz nie r a z ,  ale wię­
cej jak sto razy przekonałem s ię ,  że w ta­
kim razie nie było żadnej matki w pniu , 
i że pszczoły robocze na tru ty  niesły jaja: 
bo przy największej czynności pszczół, ani 
matki ani jej podobnego owadu spostrzec 
nie było można. Itlo ma zmatczony pień 
może się o tern dostatecznie przekonać, je -  
źli pszczoły z takiego ula wypędzi w ul pró­
żny, i je  potem na ziemię wysypie; niech 
szuka ile chce, a zapewne matki nie znaj­
dzie. Robiłem tę próbę więcej niż sto ra ­
zy sam w przytomności kilku pszczolarzy, 
i nigdy matki nie znalazłem. Nie zdaje mi się 
żebym tej n ie  mógł dojrzeć w zmatczo- 
nym zwykle mało muchy mającym pn iu ,  
kiedy ją w musznym ro ju  zawsze znacho- 
dzę, jeśli jej szukam na powyższy sposób.

Ponieważ zaś pszczoły robocze bez t ru -  
tów , których nie widać na wiosnę', mogą 
nieść p łodne  jaja, więc niezaprzeczoną jest 
prawdą , -że pomiędzy niemi są samce i 
sam ice, i że podług prawa natury samiec 
upładnia samicę, inaczej samica nie mogła­
by płodnego znieść ja ja , ani żyw ej istoty 
wylęgnąć. Jeźli więc przypuścimy, co z 
doświadczenia za zupełnie zbadaną i nieo­
m ylną uważam wyrocznię , że pomiędzy 
pszczołami roboczemi samce i samice się 
znajdują; że ostatnie niesą jaja na tru ty  
(czego nie zaprzeczy żaden doświadczony 
pszczolarz, bo się łatwo na powyższy spo­
sób może o tern przekonać) wdęc nie mo­

żna również zaprzeczyć, że one pod nie­
byt u ość matki w pniu nirsą także jaja na 
truty, a nawet wtenczas, kiedy się matka 
w pniu znajduje; czemuż bowiem miałyby 
pszczoły za bytności matki w pniu być bez 
rodzaju i płodności, a w braku tejże po­
siadać i wykonywać moc upłodnienia? Cho­
ciaż Schwamerdarm, Reaum ur i wielu in­
nych badaczćw przyrody, rozbierając 
według różnych środków anatomicznych 
członki pszczół roboczych, n ie  znaleźli u 
nich żadnych narzędzi płodząeych , a prze­
cież one niesą płodne ja ja , o czera bez 
wątpienia możemy się dostatecznie przeko­
nać, jeźli przeglądniemy do innego ula 
przepędzone pszczoły.

Według powyższej niezachwianej i ła ­
tw o przekonywającej zasady , o istnieniu 
pomiędzy pszczołami roboczemi samicy i 
samca, stanowię więc następujące prawidła 
co do trzech rodzajów pszczół.

3-. Matka jako samica niesie ja ja , z któ­
rych się płodzą pszczoły robocze i młode 
matki.

2. Matką upładnia się samcem, będącym 
pomiędzy pszczołami roboczemi.

3. Pszczoły robocze nie są bez rodzaju , 
ale pomiędzy temi są samice, które niesą 
jaja na truta.

4. T ru ty  tylko do rójki są potrzebne, i 
to jest jedynem ich przeznaczeniem.

Te moje niniejsze prawidła oprę jesz­
cze na następujących rzeczywistych wy­
padkach: Od września do początku maja nie 
znajdzie w zdrowym pniu tru ta ,  matka 
zaczyna zaś już w styczniu nieść jaja , po­
stępuje w tern bardzo obficie , i gdy się 
lęgnie w maju pierwszy zaród trutów, bę­
dzie w pniu nie tylko pełno c z e rw u , ale 
nawet wiele pszczół młodych. Zachodzi 
więc pytanie, kto upłodnił m atkę, kiedy 
w tej tak ważnej epoce nie było żadnego 
truta w ulu? Niech wierzy kto chce temu 
bajecznemu mniemaniu, że truty przy wyj­
ściu kilką miesiącami wprzódy upłodniły 
inatkę, albo że matka raz upłodnionadaką na 
zawsze zostaje, ja zaś nie wierzę tem u, 
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bo jab inogą truty u płodnie takie jaja w 
matce,- których ona jeszcze nie ma w cie­
le?  Jeźli przypuszczamy, ze pomiędzy 
pszczołami roboczemi są samce i samice, 
o czem wylej była mowa, to łatwiej i na­
turalniej temu uwierzyć, ze samce z po­
między pszczół roboczych upładniają table 
matbę, i ze z tego .upłodnienia pochodzą 
pszczoły robocze. O tej zasadzie są różne 
zdania: Kiedy naprzykład stara ma Ib a, pod­
czas gdy rój wyszedł, na ziemię pada, o- 
tacza ją tyłbo mała liczba pszczół robo­
czych, rzadbo biedy tru t ,  o czem kaldy 
prabtyczny pasiecznib zapewne nie raz się 
przekonał. Jeźliby truty były samcami mat­
ki i ją upładniały, toby zaiste tylko tru- 
ty ją wyprowadzały i otaczały; wszakle z 
instynktu natury widzimy na innych stwo­
rzeniach , ze samiec zawsze dąży do sa­
micy i szuba jej na kaldem miejscu.

Uwalajmy na matbę w u lu , a postrzele- 
my ją zawsze w towarzystwie pszczół ro ­

boczych, które dla niej formują dziedzinę, 
jej schlebiają i z nią się pieszczą. Wyda­
rza się nawet często, ie  młoda matka na 
wiosnę albo w innej porze roku, biedy nie 
ma irutów, upładniała się i wkrótce potem 
płodne niesła jaja i nie porzucała nawet 
swego mieszkania.

O tem com tu powiedział, mole bazdy 
pszczolarz przekonać się co roku w nastę­
pujący sposób:

Z pnia gotowego ju l  rój wydać, wy­
rżnąć zasklepioną komórkę matki, i przy­
mocowawszy ją do d rzew a, które miód 
w sobie zawiera, włożyć w króbkę, wsy­
pać do tego z pół kwarty pszczół robo­
czych, zawiązać tak szczelnie, leby nie 
wylazła żadna pszczoła i wynieść do lasu, 
albo w tabie miejsce, gdzie na około nie 
ma pszczół blizko. Młoda matka chociaż 
nie zetknie się z tru tem , będzie jednak 
n its 'a  jaja.

(Cigg dalszy  n a r n p i . )

DOT.®WI3 a 9
WYCIĄG Z  PRZYWILEJÓW UDZIELONYCH 
ADAMOWI KASPEROWSKIEMU, za wynala­

zek i poprawę narzędów w  fabrykncyi cukru.

MY FEUDYYAIYD PIERWSZY 
z Bożej łask i, Cesarz A u stry i i t . d.

»Gdy Nam Adam I l a s p e r o w s k i ,  mie­
szkający w Zurawnikach w obwodzie lwow­
skim wGaiicyi, przedstawił podług najle­
pszej wiadomości sumienia, zgodnie z ob­
warowaniem §§. 2. i 25. Naszego patentu 
z 31 marca 1852 jako zdatny do uprzywi­
lejowania wskazany wynalazek narzędu 
zgęszczającego syrop, na zasadach odna­
wiającej się powierzchni parującej, który:

1. Zajmując miejsce 4 stopy długości, 
3 stopy szerokości i 3 stopy wysokości* 
ma 90 stóp parującej powierzchni, i  sy­
rop w niskiej temperaturze zgęszcza.

2. Niepotrzebuje wielkiego kotła p a ro ­

wego z Wysokiem ciśnieniem, bo para ni­
gdy 81 stopni ciepła nie przechodzi.

3. Z małą odmianą tak do odparowania 
soku do 25 stop. cubromierza Bornego, jak 
i do zgęszczania, az do próby palcowej 
służyć mole.

4. Napełniony 400 funt. syropu 30 pró­
by, swoje czynności w godzinie kończy, a 
zatem w porównaniu z aparatami Halleta 
pod wysokiem ciśnieniem podwójny skutek 
wywiera.

5. Kosztuje razem z kotłem 350— 400 
reńsk. mon. konw.

0. Mało potrzebuje paliwa.
Na któryto wynalazek tenże o wyłączny 

przywilej na 5 lat upraszał, a gdy wymie­
niony wszystkie przepisane warunki rzeczo­
nego patentu z marca 1832 roku dopełnił, 
przychylamy się zatem do udzielenia Ada­
mowi Kas p  e r o  ws k i e m u  , wyłącznego 
przywileju na pięć po sobie następujących
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l a t ,  w  całem  Naszem P ań s tw ie ,  dla k tó- 
re g o to  p raw o  Naszego pa ten tu  było  w y -  
dane.» —  T u  następuje p rzy toczen ie  w a­
ru n k ó w  i  używ an ie  swobód, m iędzy k tó re-  
tni o p iew a  następujący a r ty k u ł :  »Jeżeli p ra ­
w e m  przep isane  w arunk i by ły  w ie rn ie  
w y k o n a n e ,  to m u się n ie  tylko najłaska- 
w ie j  pozw ala udzie lonego przyw ile ju  uży­
wać, ale rozporządz im y  zarazem , ażeby! pod 
czas t rw a n ia  5 la t ,  od  dn ia  publicznego o- 
głoszenia tego  d o n ie s ie n ia , w  całem Na­
szem  p a ń s tw ie , gdzie tylko niniejszy pa­
t e n t  z mocą praska by ł o g ło szo n y , prócz 
n iego , jego spadkobierców , lub tych, któ- 
ry m b y  p raw a  swojego odstąpił,  ( C essiona -  
r ien ), n ik o m u  n ie  wolno było tego tu w y ­
kazanego w yna lazku  uzysvac, pod karą 
p ra w e m  pow yższem  o znaczoną ,  t, j. pod 
u p a d k ie m ,  konfiskatą i karą p ien iężn ą ,  za 
naś ladow an ie  p rz ed m io tu  u p rzy w ile jo w a­
n e g o ,  na korzyść właścic iela  p rzyw ile ju  
w y d a n e g o , k tórejto  kary  '100 dukatów  
(species dukaty) p o ło w a na in s ty tu t  uk°~ 
g ieb  m iejscow ych, a po łow a dla w łaśc ic ie­
la  p rzy w ile ju  p rzypada. R ów nie  dotknie  
p rzes tęp cę  najwyższa Nasza niełaska, i ten ­
że  do w y n agrodzen ia  wynikających  szkód 
n a  rzecz w łaściciela p rzyw ile ju ,  p rz ed  w ła­
ściw y  sąd pociągnionym  będzie.

D ań  24. czerw ca  1857,, ro k u  trzeciego
Naszego panow ania . ____

(podpisano) F E R D Y N A N D *  
M itr o w sk i, najw yższy k an c le rz  i inni.

D rugi pa ten t op iew a :

MY FERDYNAND PIERWSZY 
z B o żej la s k i, C esarz A u s tr y i  i  t .  d.
(jalt było  w yżej)  na  p rzed s taw io n e  p o p ra ­
w y  w  fabrykacyi c u k r u ,  to jes t :

1. P r a s y  k l i n o w e j ,  k tórej  koszta le ­
d w o  5 0 — 50 reńsk. w y n o szą ;  a p rzez  co 
•tęż sarnę ilość soku jak  p rzez  woclocisnące 
(h y d rau lic zn e  ){prasy  osiągnąć można; p rzy  
k tó re j to  prasie  w ybijan ie  klina je d n ć m  u -  
d e rz e n ie m  się dzieje., i m ało  m iejsca zaj­
m u je .

2. T r z y  k o t ł y  z j e d n e g o  o g n i s k a  
ruchom ą dźw ignią bardzo ła tw o  się zde j­
m ują , p rzezco mniejszą ilość soku prędko  
zagotow ać, f e rm e n t  p rzy tęp ić  i z tąd w d a l -  
szem postępow aniu  więcej korzyści osią­
gnąć można.

5. O k r ą g ł y c h  b e d n a r s k i e j  r o b o t y  
c e d z i d e ł ,  k tó re  zamiast wyfutrowrania 
m iedzianego , fa rbą pokostową pociągnio- 
n e ,  także zamiast' drusz laków  m iedzianych  
mają p lecionkow e k rę g i ,  w  używ aniu  n a j­
mniejszego ś ladu kw asu  n ie  okazują, p rz y -  
tem  i cedzen ie  lep ie j  się o d b y w a ,  gdyż 
p łyn  nie sp ływ a  tak prędko  po bokach 
gładkiej pow ierzchn i  m iedzianej,  ale z w ol­
na  razem z tym  n a  węglach będącym  p rz e ­
cedza się. —  T e m u ż  Adamow i R a s p e -  
r o w s k i e m u  i jego  spadkobiercom  na 5 
la t  w yłącznego pa ten tu  swobody w ca łem  
Naszem państw ie  udzielam y. Reszta jak  
było  w p o p rzed n im  p rzyw ile ju .

Podpisano 20 lipca 1858 roku , a c z w ar-

tego Naszego P ™ ™ ™ -R D Y N A N D .
M itr o w sk i, najwyższy kanclerz  i inn i.

P r z e s t r o g a :  Wszystkie zatem wyż w y­
m ien io n e  n a rzęd y  (jak w ynalazek lu b  po­
p raw a  u w a ż a n e ) , jakoto : apara t  do z g f -  
szczenia s y r o p u , prasa klinowa n o w eg o  
s k ła d u ,  zde jm ow anie  trzech  ko tłów  je d n ą  
dźw ignią  i pokostowanie cedz ide ł  o k rą ­
głych z druszlakam i ło z o w e m i , mogły p rzy  
jakiejkolw iek fabrykacy i być poprzedn io  
u ży tem i ,  w  fabrykacyi zaś cu k ru  i in n y ch  
w y robów  bez pozw olenia  właściciela p rz y ­
w ile ju  od da t w yżej w ym ien ionych  u ż y te ­
mi być n ie  m ogą ,  gdyż na  to p rz y w ile j ,  
w sk u tek  popraw’ poczynionych pod ług  w a ­
ru n k ó w  i przepisów  najwyższej w ładzy  u -  
zyskanyin został.

M e t o d a | S z u t z e n b a e h a  z a s t o s o w a n a  
d o  g o | r z e l n i c t w a .

W P rzew odn iku  ro ln iczo-przem ysłow ym  
jł  Leszna było wNrze, 18. zapytanie: »czy



( 366 )
*można ziemniaki suszyć i z suszonych pa­
llid wódkę? nie w myśli by można -wódkę 
>;zimą i latem palić , ale dla gęstsZego za­
b ie ra n ia  , a tem samem opłacania mniej- 
»szego podatku.^

Na to w ten sposób odpowiadam:
Podług metody Szutzenbacha trzeba b u ­

raki krajać w p lasterki, lub kostki, suszyć, 
mleć na mąkę i tę mąkę nalewając wodą 
wyciągnąć z niej cukier. Używając tej 
metody do gorzelnictwa, trzeba rów nie  po­
stąpić z ziemniakami, a mąkę nalewając 
wodą zadać ferm entem  i po pewnym  cza­
sie odkisu wyciągnąć z niej części wysko­
kowe, czyli z tego wódkę, czyli oko­
witę  robie chcemy. Pytanie tedy na jaki 
pożytek? Ażeby (tak jak Szutzenbach chciał 
osiągnąć z burakami): 1) nie wystawiać
ziemniaków na zepsucie lub zmarznięcie; 
2) dowóz tychże ułatwić każdemu dostar­
czającemu do go rze ln i; 3) więcej osiągnąć 
dobrego p roduktu ;  4) mogąc cały rok pę­
dzić, mniejszym obejść się apara tem ; 5) 
zacierając gęsto mniej opłacać podatku.

Go d o  p i e r w s z e g o , ,  trzebaby do kra­
jania mieć narząd nakształt sieczkarni, p ro ­
wadzony wodą, końmi, lub ludźmi, i prócz 
tego drugi mechanizm do zmielenia tych­
że ziemniaków, który wypadnie kosztownym 
jeżeli byśmy chcieli przed mrozami u- 
ehwycić wysuszenie i prędkie zmielenie, 
bo podzielając tę czynność na kilka m ie­
sięcy, mogłyby ziemniaki popaść zmarznię­
ciu i zepsuciu , a wtenczas suszenie takich 
ziemniaków nie pomnoży wydatków wód­
k i , ale nawet u trudn i i zmniejszy; kiedy 
dzisiaj 00 — 100 korcy znanemi u nas
młynkami dobrze urzadzonemi i niehoszto- 

*  °  1 w n e m i , siłą czterech koni za 1 do 2 go­
dzin zmielemy i zetrzemy w jednym  cza­
sie. Ususzenie takiej ilości ziemniaków, 
jak nasze gorzelnie przez zimę potrzebują, 
sprawia nową trudność , jeżeli te  w krót­
kim czasie przed zmarznięciem lub dla o- 
chromienia ich od zepsucia wysuszyć ze­
chcemy. Jakiekolwiek zatem będzie u rzą­
dzen ie ,  któreby w krótkim czasie te obie-

dwie czynności uzu p e łn i ło ,  będzie konie­
cznie kosztownem, bo w machinie obroto­
wej potrzeba wiele obro tów , a taka wiele 
siły wymaga. Piec zaś będzie z tego wzglę­
du  wielki i wiele na raz potrzebujący o- 
pału. Kapitał zatem na to urządzenie w y­
d a n y ,  będzie czynnym tylko przez dwa 
miesiące i p rocen t będzie ciężył na ten 
krótki przeciąg czasu. Przytem  ta wielka 
potrzeba opału na raz  i w chw ili ,  kiedy 
koło siejby jesiennej jest  do czynienia , 
psuje porządek w gospodarstwie, w któ­
r e  m zawsze jest dogodn ie j , gdy robocizna 
na więcej miesięcy jest podzieloną. Prze­
ciągać zaś tę czynność do mrozów lub od ­
wilży, byłoby to działać przeciw zamiaro­
w i ,  żeby ziemniaki w zdrowym stanie dla 
większego wydatku wódlu w  gorzelni w y­
rabiać. Do przechowania mąki zieinniako- 
wej suchej, trzeba beczek szczelnie zam­
kniętych i gipsem oblanych (jak robią z 
maką burakowy) ażeby wilgoć i powietrze  
na nie działając nie psuły istot potrzebnych 
na w ódkę , co także pomnaża koszta przed 
zacićrem , a nie dowodzi większych w y­
datków wódki.

Co d o  ł a t w e g o  p r z y w o z u .  D opu­
szczając że ziemniaki mają 75 części wil­
goci , byłoby  zatem 3 części  zysku w 
dowozie, czyli że zamiast 5 korcy suro­
wych kartofli, możnaby 20 korcy mąki 
suchej przywieść na jednej fu rze ;  lecz w ten­
czas by to było zyskiem prawdziwym, gdy­
by ta mąka łaniej kosztowała, niż 20 kor­
cy kartofli uparzonych i zmielonych na 
drew nianym  m ły n k u , jakich dotąd uży­
wamy.

A ż e b y  t r z e c i e m u  ż ą d a n i u  o d p o ­
w i e d z i e ć ,  czyli więcej mieć dobrej w ó d ­
ki, trzeba z a c ie r . dobrze w ykonać , to jest  
za pomocą 50 stop. ciepła i innych w arun ­
ków, krochmal zawarty w mące osłodzić 
dostatecznie, i żeby ten  dobrze odferm en­
towany w szczelnych aparatach bez wzglę­
du na ich formę i nazwę wyskok, przez 
fermentacyję był uformowany. Kartofle 
suszone pozbawiły się roślinnej w ilgoci, a
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* ie  tracąc łupinki nie straciły także w tej­
że zawartego olejku em pyreuraatycznego, 
tak szkodliwej i fe tor  dającej istoty, co 
dobroć wódki pogorszą , co jednak parząc 
kartofle w parniku w części t rac im y, bo 
woda spływająca z kartofli w parniku, za­
rażona jest mydlnikiem i goryczą wycią­
gniętą z łup iny  kartoflowej. Mąka ta po­
winna być nalana wodą gorącą, tak ażeby 
wszystko stanęło w stopniu 50 c ie p ła , a 
zatem trzeba nowego opału  do zagrzania 
tej wody, która swoją własnością roztwa­
rzania  nie może wyrównać tej straconej 
przez wysuszenie wódce roślinnej; a zatem 
gdyby nawet resztę czynności najlepiej 
odbyto, spodziewać się nie m ożna, ze ten 
sposób postępowania z zacierem podwyż­
szy wydatek więcej niż dotąd mamy po 
2 0 — 22 kw art wódki. Niepodobna także 
dopuśc ić , żeby mąka z suszonych kartofli 
najlepiej zapakowana mogła cały rok prze­
trw ać  bez uszkodzenia, a  tem samem bez 
umniejszenia wydatku w ódki;  dopuścić 
także można, ze ususzenie kartofli nie za­
wsze w jednakowym  stanie się odbędzie i 
krochmal na złe własnos'ci co do w ydat­
ku  wódki przeistoczonym zostanie.

Co d o  c z w a r t e g o ,  winniśmy pędzenie 
tak  u rządz ić ,  zeby dwie stajnie wołów 
wyjść mogły, na co dosyć 8 — 9 miesięcy; 
resztę czasu trzeba zostawić na popraw ę 
narzędu  i na uwolnienie łudzi do zbiorów, 
Ło nasze gorzelnie będąc przedmiotem go­
spodarskim na wsi, do rolniczego składu i 
porządku stosować się powinny.

Dzisiaj jest w iele gorzelni co od  m ie- 
•siaca października zaczynając, do końca ma­
ja  i dalej przechowują ziemniaki w do­
brym  stanie i pędzą z nich wódkę, a za­
tem  przeciągnienie pędzenia dłużej nad 
trzy  miesiące żadnejby praw ie n ie  przy­
niosło korzyści, ale raczćj szkodę z innych 
względów gospodarskich. Wątpić także 
wwpada, czyli to małe zmniejszenie apara­

tu  , zastosowane do całego roku pędzenia, 
wynagrodzi szkody z letniego pędzenia wy­
nikające, do czego prędkie kiśnienie i t r u ­
dn e  ochłodzenie roboty się przyczynia.

C o  do  p i ą t e g o  wapunku, niepodobna, 
zeby tym sposobem dało się eo oszczędzić 
podatku. Zacićry nasze tak są gęste, że 
bez szkody na wydatek trudno je  więcej 
zgęścić. Doświadczenie nawet przekona­
ło, że 20 korcy kartofli, zatartych w 52 wia­
drach austr., licząc z miejscem na ferm en- 
tacyję zostawionćm, dały mniej wódki w 
stosunku jak w tej samej kadce zawartych 
18 korcy kartofli. Mozę być żeśmy jesz­
cze nie trafili na sposób zadawania fe rm en­
tem gęściejszych zacierow i dla tego sądzi­
my, że gęściejsze być nie m ogą , jednakże 
mając wzgląd (w wielkich zacierach) żeby 
robotę, choćby spychając po korytach, spu­
ścić można z kadzi zaciernej na k ilsz tok , 
a  ztamtąd do kadzi fermentacyjnej, roboty 
nasze gęściejszemi być nie mogą. Z tego 
względu czyli ta woda gęstość stanowiąca 
z dolanej wody łub  z zawartej w kartoflach 
roślinnej wody pochodzi, jest obojęłnem 
co do opłaty; wątpić jednak należy, żeby 
wóda źródłowa lub rzeczna lepszy skutek 
w  zacierze spraw iała, niż woda roślinna, 
a której pozbyliśmy się przez wysuszenie.

Z tych tu przytoczonych dowodzeń wy­
pada sądzić, że metoda Szutzenbacha, ile 
w  przerobieniu buraków na cukier nie do­
wiodła korzyści nieomylnych, tyle w p rze ­
robieniu ziemniaków na wódkę użyteczną 
być n ie  może.

O d ś w i ć ż a n i e  sukien.

Zwyczajne odświeżanie sukien przecho­
dzonych, wraca im wprawdzie czystość przy­
zwoitą , ale nie zasłania wytartych n i c i , 
i nie wraca straconego lustru. O d  20 lat 
uważano jednak , ze sprzedawane przez 
przekupniów paryzkich suknie, mimo swo­
jego przechodzenia , piękny lu s tr  mia-
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Jy. Wszystkie przeto tego rodzaju przed- wynalazku, obrócili niniejsze sposlrzeże- 
inioty musiały podlegać uprzednio właści- nia na korzyść swoję i drugich. S. M. 
wemu przysposobieniu. I w istocie nie | CGospod.J
inaczćj tez było , ale przekupnie paryzcy ^ -------------------~
ukrywali starannie sposób odnawiania u- L a n e  z e l a z o  w r ó ż n y c h  k r a j a c h ,  
biorów, o który tu idzie. W roku 1834 Podług pisma profesora Hass :  »0 ro- 
dopićro, tajemnica ta wydartą im została bieniu żelaza w Niemczech», wypada w  
przez jednego z paryzkich krawców, nazwi— wschodnich i zachodnich Prusiech, Pozna— 
skiem D i e r ,  trudniącego się także odna- niu i Pomorzu 0.29 funtów surowego że- 
wianiem sukien. D i e r  posiadał tajemnicę laza na jednego poddanego, w Sziązku 
przez tradycyję od Maszawela , który je- 15,^  funt., w Prusiech nadreńskich i West- 
szcze 1778 roku zastosowywać ją umiał, falii 221-Z- funt., zaś w Bawaryi i Saksonii 
W  tyra celu pruje on suknie zup°ełnie, i tylko 5— (5 funt., w Wurtembergu, Kur- 
oddzielne jej sztuki odczyszczą najdokła- hessen, i w Wielkiem Hsięztwie Heskiem 
dniej z plam wszelkich; potćm poddaje fo- 8— 9 fun t. , w Hsięztwie Nassauskiem 28-5-Z 
lowaniu i gremplowaniu, a wreszcie u- funt.; w Badeńskiera I I s  funt., w Turyngii, 
farbowane i wylustrowane, zszywa na no- to jest w Hsięztwie Schwarzburg-Rudolf- 
wo dla ułożenia rozebranego ubioru. Mnó- stadt 28-2-1 funt. ,  w Wielkiem Hsięztwie 
stwo sukni, umyślnie ku temu przez wie- Wajmarskiem tylko l l -3- funt., w Hsięztwie 
le osób dostarczanych, czynił wspomniony Altenburskiem nic , w Królestwie Hano- 
D i e E  prawie nie do poznania pięknemi, werskiem tylko 515-fu n tó w , w Hsięztwie 
pełnemi żywości straconych niegdyś kolo- Brunszwickiem 28^4- funtów; w Styryi 
rów  i świeżego włosa. Podajemy sposób najwięcej wyrabiają żelaza, tam wypada 
ten do wiadomości powszechnej, aby wła- 7G4--Ł funtów na głowę, w Anglii 62-^-t fun- 
ściwi robotnicy naprowadzeni na drogę tów , a w Szwecyi 5511 funtów.

Mając sobie od roku przez A d a m a  K a s p e r  o w s ld  e g o  poruczone re­
dagowanie pisanego i wydawanego przezeń „TYG O DNIK A ROLNICZO- 
PRZEM YSŁOW EGO44, smutną wypełniam powinność donosząc czytel­
nikom o śmierci autora i wydawcy tego pism a. —  A d a m  K a s p e -  
r o w s k i ,  autor wielu dzieł użytecznych , mianowicie we względzie tech­
nologicznym , umarł nagle we Lwowie dnia 6go listopada w 55 roku 
życia; — Kraj opłakuje w nim stratę św iatłego, użytecznego, ciągle jego  
dobrem zajętego członka, a liczni przyjaciele i w szyscy znajomi, zacńe- 
go męża. Z pozostałych po zmarłym rękopisów „Tygodnik44 dalej do 
końca roku bieżącego wydawanym będzie, dla uiszczenia się z  obowiąz­
ków, zaciągnionych względem Panów Prenumeratorów.

We Lwowie d. 7. Listopada 1839. S tan isław  K aszow ski.

S p r  o s t o w a n i e .
W  N rze. 44. „Tygodnika“n;v stron. 351. przed. 1. w iersz . 10 od dołu , do Z z b ó ż  

p u szcza ją cych  dodaj p u szcza ją cy ch  k ie łk i, na str. 352. przed. 1. w ier. 10. od dołu 
miasto: len  ro d za j ko tła  czytaj ten  ro d za j koła.

We Lwowie, drul.iem Piotra Filiera-


